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30 STYCZNIA W SOBOTĘ 1830. 


Uwtadomtenie. 


Pisemko to przeznaczone na dostarczanie 
wam codzień kawałków mogących was oświć- 
cić i gust do czytania zaostrzyć, jeszcze ma za- 
miar jeden: ten, żeby wam udzielać niektórych 
potocznych, zwłaszcza ojczystych wiadomości. 
Przyjdzie dla was wiek i pora, kiedy dowiady- 
wać się o wszystkićm, co się wkraju i na ca- 
ićj ziemi dzieje, będzie świętą powinnością i 
miłóm zatrudnieniem, lecz dziś tę wiadomość 
ograniczyć dla was wypada na wspomnieniu 
o rodakach znakomitych, których nam smierć 
zabićra; na wzmiance o zakładach użytecznych 
i dobroczynnych; o pomnikach, które u nas już 
są, alboli się wznoszą; i na doniesieniu o książ- 
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kach dla waszego wieku pisanych.. Kilka zta- 
kowych doniesień już było wam udzielonych, 
następnie będziecie miały wiadomość krótką 
o trzech zasłużonych mężach, i o jednćj cnotli- 
wéj niewieście, których w krótkim przeciągu 
czasu ojczyzna nasza straciła. > 


Prawdziwe ocenienie nauki. 


Nie jednemu dziecku, które w domu od, Ma- 
tki lub od kogo innego się uczy, albo też do 
szkoły chodzi, nie przyjdzie wcale na myśl, 
jakićm-to dobrodziejstwem dla niego nauka i 
jak mało jest dzieci tyle szczęśliwych. Są ta- 
kie które mają zdatność i ochotę, a sposobności 
nie mają; ztych liczby jest maia D...; ona mia- 
iaby niezmierną chęć do nauki, ale jest sićrotą 
i ubogą i nić ma nikogo takiego, któryby jąuczył 
albo łożył na jej edukacyję. Niedawno znaj- 
dując się w towarzystwie szczęśliwszych od sie- 
bie dzieci, kiedy się dowiedziała że one za do- 
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brze odbyte łekcyje nagrody dostają, powiedzia- 
ła: „Jakto? was za to nagradzają że się uczy- 
cie, a wszakże uczyć się jest największćm szczę- 
ściem; jabym wszystko oddała co mam, żebym 
się uczyć mogła.” Dzieci, które to czytacie, je- 
sliby wam kiedy nauka się przykrzyła, wspo- 
mnijcie na małą D... jakby chętnie na waszém 
chciała bydź miejscu, i jakąby z nićj Nauczy- 
ciele mieli pociechę. A te które edukacyję od- 
bićrają, z dobroczynności bądź rządu, bądź o- 
piekunów, niech się pilnują, bo ja wiem gdzie 
mała D... mieszka, i zaraz na ich miejsce ją 
polecę. Ona będzie się uczyć dobrze, bo ona 
już słusznie naukę oceniai wić, że nie ten co 
się uczy, łaskę świadczy,ale ci, którzy go uczą. 


Dontestenit a. 


Chłopczyk w dniu Bożego Narodzenia dzie- 
wiąty rok zaczynający, z podarków w owym 
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dniu jemu danych przysłał do Redakcyj Kury 
jera Warszawskiego dwa czerwone złote: jeden 
na ogrzewanie sali dla bićdnych, drugi na zupę 
posilną zwaną Rumfortską, dla tychże. 
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W bliskości Tarnowa był kanarek, którego 
nauczono wymawiać jeden wyraz: dano za nie- 
go dukatów sto, ale wkrótce potóm, OJ 
gadać ale śpiewać zapomniał. 


W Warszawie był pies chory, oddawna leżą- 
cy pod szychtami drzewa: codziennie widziano 
drugiego psa, jak mu posilek przynosił. 


W Hrabstwie Kent w Anglii, Hrabia Guiford > 
i jego małżonka rozdali dla 100 bićdnych ro- 
dzin, zamieszkałych w ich dobrach, wszelką ży- ` 
wność, a dla biednych kobićt starych, kołdry, 
kaftany i t. p. (ZK. W.) 


